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Wspaniały sukces bokserów „Zielonych"
Warta - Bratysława 9:7

*

Po piątkowym zwycięstwie nad re­
prezentacją Poznania, stoczyli bokse- 
nzy Bratysławy w 
spotkanie, mając za 
żynę Warty.

Goście słowaccy 
zadziwili dodkonałą 
ną, szybkością w akcjach, dobrą pra­
cą nóg i siłą uderzeń. Drużyna Braty­
sławy to zespół bojowy i skuteczny w 
walce, o nierównym poziomie tech­
nicznym. „Asami" drużyny byli Tor- 
ma, Zachora i Hudak.

Po zwycięstwie Słowaków nad re­
prezentacją Poznania spodziewano się 
ogólnie, że rozstrzygną oni również na*

niedzielę drugie 
przeciwnika dru-

w obu meczach 
kondycją fizycz-

równo w zwarciach jak i na dystans.
W wadze koguciej Szymański (W) 

pokonał niespodziewanie na punkty 
reprezentanta Czechosłowacji Zacharę 

Słowak jest zawodnikiem o do­
brej klasie, pięknej pracy nóg i do­
skonałym refleksie.

W 1 starciu Szymański dobrze wy­
chodził z wymiany ciosów, wpadał 
jednak na celne kontry Zachory. W 
2 starciu poznańczyk podczas wymia­
ny uderzeń z dystansu celnie trafia 
Zachorę na szczękę i ten ląduje do 
,,8" na deski. Po chwili Słowak znów 
idzie po lewym sierpie do „8" na de­
ski, jednak 'Warciarz nie wykorzy-

Muzlay, Zachora, Hudak,Drużyna Bratysławy: Stoją od lewej
Wulgan, Senke, Toma, Svarko, Baley

swoją korzyść mecz niedzielny z War­
tą, zwłaszcza, że „Zieloni" wystąpili 
w składzie osłabionym bez Szymury i 
Klimę ckiego.

Ósemka Warty była dla gości zu-r 
pełnie równorzędnym przeciwnikiem i 
zdołała spotkanie wygrać, chociaż na­
szym zdaniem wynik walki w wadze 
ciężkiej został przez sędziów mocno 
naciągnięty n/a korzyść gospodarzy. 
Wynik remisowy meczu byłby najwła­
ściwszy.

Poszczególne walki przyniosły na­
stępujące wyniki:

W wadze muszej Malak (W) wygrał 
■w. o. z powodu 2i/a kg nadwagi Muz- 
laya (B), bijąc go w walce towarzy­
skiej pewnie na punkty. Poznańczyk 
był dobrze dysponowany. Dobrymi 
unikami, walką na półdystans i w 
zwarciach zdezorientował przeciwnika. 
Malak wygrywał wszystkie zwarcia, 
trafiając seriami na korpus odgryza­
jącego się zacięcie Słowaka, który pod 
koniec walki mocno osłabł. Malak wy­
pad! na tle Słowaka dużo korzystniej 
od Frąckowiaka, który nadziewał się 
na kontTy Muzlaya, ustępując mu za-

stuje sytuacji na zadanie decydujące­
go ciosu.

Rutynowany Zachora przezwycięża 
kryzys i w 3 st. ma przewagę nie zdo-|

łał jednak odrobić utraconych punk­
tów. Zwycięstwo poznańczyka było 

■ nieznaczne ale w pełni zasłużone.
W spotkaniu piątkowym Janowczyk 

był lepszym od Zaahory w zwarciach 
— ustępował mu jednak wyraźnie na 
dystans i pod względem szybkości.

W wadze piórkowej Dominiak (W) 
przegrał wysoko na punkty z Huda- 
kiem (B). 
cyjnie nad 
miniakiem, 
uderzenia, 
(zwłaszcza

Reprezentant Poznania Panke wal­
czył w piątek dużo lepiej, będąc dla 
Hudaka zupełnie równorzędnym prze­
ciwnikiem i tylko sędziowie pozba­
wili go zasłużonego remisu.

W wadze lekkiej Wojnowski (W) 
wygrał w. o. z "Wulganem (B), który 
miał aż 5 kg nadwagi. W walce towa­
rzyskiej sędziowie przyznali niesłu­
sznie zwycięstwo Słowakowi, chociaż 
poznańczyk walkę zremisował. Silniej­
szy fizycznie Wulgan polował cały 
czas na cios, nadziewając się na cel­
ne kontry i proste Warciarza.

Również Degórski nie miał szczęścia 
dc sędziów, którzy muw piątek przy­
znali remis z Wulganem, chociaż po­
znańczyk (lepszy technicznie i celniej 
bijący) walkę wyraźnie wygrał.

W wadze półśredniej Adamski (W) 
pokonał po zaciętej walce Senkę (B). 
Poznańczyk przeważał w wymianie 
ciosów i był wszechstronniejszy, po­
pełniał jednak dużo błędów taktycz­
nych. Mając przeciwnika przy linach 
pozwalał się wciągać do zwarć — za­
miast odskakiwać i utrzymać walkę na 
odpowiadający mu dystans.

(Dokończenie na stronie następnej)

Słowak panował bezapela- 
anemicznie walczącym Do- 
który rzadko dochodził do 

inkasując celne ciosy 
lewe sierpowe).

Finalista piłkarskich mistrzostw dolski 
rozgromiony w Poznaniu 

Towarzyski mecz KKS — AKS 5:1 (1:1)
Poznańscy ,-,kol ej arze" nabrali roz-|

pędu. Mimo, że rozgrywki o wejście karskich rozgrywek o mistrzostwo Pol-, 
do ekstraklasy zostały już ukończone ski w roku bieżącym — chorzowski

„Ofiarą" był tym razem finalista pfl-

7

Tak pad?a jedyna bramka dla gości chorzowskich
i KKS w ostatnim ich akordzie prze­
trzepał solidnie skórę Szombierkom — 
znalazł jeszcze dostateczny zapas sił i 
chęci, by udowodnić, że lepsze od 
Szombierek zespoły potrafi odsyłać c.o 
domu z pokaźnym bagażem bramek.

AKS. Wynik 5:1 mówi za siebie, acz­
kolwiek nie jest nawet pełnym od­
zwierciedleniem sytuacji na boisku. 
Przy odrobinie szczęścia, które nie 
bardzo było wczoraj łaskawe dla na- 

( Dokończenie na stronie następnej)

przecHka
Zieloni bycs, Wiśl*e% 2:0 (1:0)

Pierwsze spotkanie finałowe o mi­
strzostwo Polski w piłce nożnej roze-

15.48,7 min. Wierkiewic^o
na meczu lekkoatletycznym Poznań

Legia
mistrzem Polski w tenisie

Finałowe zawody o drużynowe mi­
strzostwo Polski w tenisie między 
obrońcą tytułu stołeczną Legią a Cra- 
covią zakończyły się zwycięstwem Le­
gii w stosunku 5:4. Warszawianie wy­
grali wszystkie swoje spotkania, od­
dając punkty walkowerem w grze po­
jedynczej kobiet, w grze mieszanej, w 
grze podwójnej mężczyzn i w jednej 
grze pojedynczej na skutek choroby 
Skoneckiego. (i)

Irlandia 
Szkocja

W Belfaście rozegrany 
botę międzypaństwowy - ...
ski pomiędzy reprezentacjami Irlandii 
i Szkocji. Spotkanie zakończyło się 
po grze stojącej na wysokim pozio­
mie zwycięstwem Irlandczyków w sto­
sunku 2:0. Do przerwy zwycięzcy, pro­
wadzili 1:0. (i)

II frant o wejście do ligi
Ruch — Tarnowa 0:1

Lechia (Gdańsk) — Widzew 
(Łódź) 1:1

został w 60- 
mecz piłkar-

Tabela finałowa II koniu
Gier Pkt.

1. Tamovia 3
X Ruch 4 6
X Legia W-wa 3 2
4. Lechia Gd. 3 1
5. Widzew 3 1

St. br.
10—2
15—4
7—9
1——6
3—15

Pierwsze powojenne spotkanie mię­
dzymiastowe w lekkiej atletyce, roze­
grane w Poznaniu pomiędzy reprezen­
tacją Szczecina i Poznania, przyniosło 
wysokie zwycięstwo zespołu poznań­
skiego w stosunku 83:45.

Spotkanie' to odbyło się w dniu 
wczorajszym na boisku „Areny", 
wzbudzając dość duże zainteresowanie 
publiczności, której zebrało się około 
2 tysiące. Było ono drugim, rozegra­
nym w tym roku, meczem obu dru­
żyn, przy czym w pierwszym, w 
Szczecinie, odniósł .Poznań również 
zwycięstwo 73:54.

Wczorajszy mecz był zapoczątkowa­
niem serii dorocznych walk obu ze­
społów o puchar Polskiego Związku 
Zachodniego.

Poziom zawodów, jeśli chodzi o wy­
niki, był na ogół słaby. Jedynym jas­
nym ich momentem był piękny czas 
Wierkiewicza (Warta) w biegu na 
5000 m. Niemłody już ten zawodnik, 
dzięki wytrwałej pracy nad sobą, do­
chodzi do szczytowej formy a jego 
wczorajszy wynik — 15.48,7 min., u- 
zyskany bez konkurencji, stanowi no­
wy jego rekord życiowy, będący 4-tym 
najlepszym wynikiem powojennym w 
Polsce. Piękny styl tego biegacza oraz 
pilność w pracy nad sobą, mimo bra­
ku szybkości, wróżą mu dalsze postę-
py*Poza wymienionym jedynie Hoff­
man K. oraz Stawczyk uzyskali nie­
zgorsze wyniki. Słabo wypad! nato­
miast Rutkowski, który po chorobie 
i kontuzjach nie odzyskał jeszcze fer­
my. . ’ . .

Drużyna gości ustępowała miejsco­
wym we wszystkich konkurencjach, 
nie zdobywszy ani jednego pierwszego 
miejsca. Jedynie Nowiński, Kałuża i 
Jędrychowski potrafili nawiązać wa.- 
kę z reprezentantami Poznania.

Organizacja zawodów sprawna.
Wyniki techniczne:
100 m — 1. Rutkowski (P) 11 4, s.. 

o Stawczyk (P) 11,5 s„ 3. Jędrychow- 
^ki (SM Kałuża (S). Poza konk. 3-cim

(S) 58 s., 4. Kubacki (S). Poza konkur­
sem 3-cim był Ryd (P);

1500 m — 1. Kusik (P) 4,34 m., 2. Ko­
nieczny (P) 4.35,2 m., 3. Okrój (S), 4. 
Sikorski (S);

5000 m — 1. Wierkiewicz'(P) 15.48,7 
m., 2. Płotkowiak (P) 16.14,5 m.,
Gniot (S) 17.22 m. 4 Kulecki (S),

4X100 m — 1. Poznań 45,8 s., 
Szczecin;

szt. olimp. — 1. Poznań 3.42,3

’ sk. w dal — 1. Hoffman K. (P) 6.52 
m, 2. Stawczyk (P) 6.34 m, 3. Kałuża 
(S) 6.23 m, 4. Tuzik (S) 5.70 m;

3.

2.

m,

sk. wzwyż — 1. Szmidt (P) 1.63 m, 
2. i 3. Wiśniewski (S) i Adolf (P) po
I. 59 m, 4. Tuzik (S) 1.55 m. Poza końk. 
Stawczyk (P) skoczył 1.68 m;

kula — 1. Hoffman K. (P) 12.72 m 
2. Nowiński (S) 11.75 m, 3. Szmidt (P)
II. 51 m, 4. Zdrojewski (S) 11.42 m;

dysk — 1. Hoffman K. (P) 39.21 m, 
2. Szmidt (P) 35.21 m, 3. Kowalczyk 
(S) 34.40 m, 4. Kubacki (S) 34 m;

oszczep — 1. Szmidt (P) 47.05 m, 
2. Wiśniewski (S) 44.15 m, 3. Hoffman

(P) 42.05 m, 4. Kowalczyk.K.

gotowi..Na miejsca...
(Stef).

Zwycięzca — pierwszy od lewej Rutkowski

• r- v. i
'fi

był Palczewski (P); « f_
200 m — 1- Rutkowski 24,2 8., 2. Ję 

arychowski 24,2 s., 3. Palczewski (P> 
24,5 s„ 4. Kałuża;400 m — 1- Sitarek (P) 54,5 s., 2.
Skwierzyński (P) 55,3 s., 3. Buczyno i

Najruchliwszy z OZLA w Polsce, 
okręg śląski, po Czechach i Ameryka 
nach, sprowadził z kolei Węgrów. W 
Katowicach odbył 6ię wczoraj mecz 
lekkoatletyczny reprezentacji Węgier 
Płn., stanowiących właściwie reprezen­
tację Budapesztu, z zespołem Polski 
Płdn.

Mecz powyższy przyniósł nieoczeki­
wane zwycięstwo Polaków w stosunku 
60:54. Dobre wyniki: Kiszki w biegu na 
100 m — 10.7 sek., Widła na 800 m — 
1.59.8 m., które stanowią najlepsze wy­
niki naszych lekkoatletów w br. Ło- 
mowski w kuli uzyskał 14.60 m, a Kie- 
las na 5 km — 15.39 min.

. grane na boisku krakowskiej Wisły 
pomiędzy poznańską Wartą a Wisłą, 
wywołało bardzo wielkie zainteresowa­
nie, gromadząc ponad 20 tys. widzów. 
Spotkanie zakończyło się wspaniałym 
sukcesem poznańskich piłkarzy, któ­
rzy pokonali Wisłę w stosunku 2:0 (1:0). 
Tym samym Warta zdobyła na obcym 
boisku dwa cenne punkty, które będą 
miały wielkie znaczenie przy koń<-o- 
wym układzie tabeli. Obie drużyny 
wystąpiły w następujących składach:

Wisła: Jurowicz, Filek, Flanek, Wa­
piennik I, Legutko, Wapiennik II, Gier- 
gtel, Kohut, Artur, Rupa, Cisowski.

Warta: Krystkowiak, Weiss, Dusik, 
Danielak, Groński, Kaźmierczak, Gie- 
rak, Czapczyk, Gendera, Skrzypniak, 
Smólski.

Mecz rozpoczął się w bardzo nerwo­
wej atmosxerze. Pierwsi otrząsają się 
Wiślacy, przeprowadzając atak za a- 
takiem na bramkę gości. Jednak li­
nie defensywne „Zielonych" stoją na 
wysokości zadania i wszystkie groźne 
momenty likwidują z powodzeniem. 
Po dziesięciominutowej przewadze do 
głosu dochodzą Warciarze. Gra 
staje się wyrównana a lekką prze­
wagę w polu mają Poznańczycy. Do­
skonale grająca pomoc z Grońskim na 
środku, pcha własny atak ciągle na­
przód, który nie może jakoś prze­
łamać żelaznej obrony krakowskiej. 
W 40 mm. Gendera otrzymuje od Każ- 
mierczaka piłkę i siinym plasowanym 
strzałem ^.dobywa prowadzenie dia 
swych barw. Obie drużyny mają je­
szcze sposobność zmiany wyniku do 
przerwy, jednak napastnicy nie umie­
ją wykorzystać dogodnych pozycji 
podbramkowych.

Po zmianie stron Wisła wszelkimi 
siłami dąży do zmiany wyniku. Linie 
defensywne „Zielonych" dzięki swej 
ofiarnej grze skutecznie stawiają czo­
ło licznym atakom gości. W tym okre­
sie Warta ogranicza się tylko do spo­
radycznych wypadów. W 21 minucie 
kontuz jonowany zostaje Gendera, któ­
ry odtąd statystuje na prawym skrzy­
dle. Z kolei inicjatywę w swoje ręce 
bierze Wartą, nie oddając jej już do 
końca meczu. Wynik dnia ustala na 
dziesięć minut przed końcem Gierak, 
który z podania Gendery zdobywa 
srzałem nie do obrony drugą bramkę. 
W ostatnich minutach gry Wiśiacy 
padają ofiarą własnego tempa i znie­
chęceni niepowodzeniem, ograniczają 
się jedynie do obrony. Gwizdek sę­
dziego Nalepy z Zabrza kończy mecz 
a Warciarze przy oklaskach całej wi­
downi z zadowolonymi minami opusz­
czają boisko. (i)

STRONA 3



Po wczorajszych rozgrywkach run-

-Ig. zbliża się do pśiineika ^l-Tszo^T" 2imo*x
___ J   ■ drużynę RKS „Sanu". Z dalszych dru­

id? jesiennej o mistrz, kl. A POZPN, Iżyn mogą tu-mieć coś do powiedzenia 
•- . . , ,__ ------ jeszcze ,,/idmira" i rezerwy „Warty",

mające po 9 pkt.
W grupie II która jest jako mniej­

sza liczebnie, dalej zaawansowana, 
w

Jctóre zbliżają się ku końcowi, sytua- 
C}« nie wyjaśniła się dotąd. W grupie I 
największe szanse na zdobycie prowa- 
Sfcejiia w tabeli tegorocznej zdaje się___ ___ ....
bbL.“ć „Ostrovia", która w dotychcza- walka rozegra się pomiędzy 
nowych 6 grach uzyskała 10 pkt., wy- chwili prowadzącą' „Prosną" (Kalisz) a 
przedzając lepszym stosunkiem bra- „Polonią" (Leszno), KKS (Rawicz) i 
mek mającą o jedno spotkanie więcej „Dębem". (Stef.)

napastnik. Bramki zdobyli: dla Prosny
— Czernak i Dopierała po 2, Radomski 
1, dla Stelli — środkowy napastnik.

(Stef)

te, 9strovia — Warta Sb 7:0

Rozegrane wczoraj na krytej pły­
walni miejskiej zawody pływackie po­
między KSZO i Wartą zgromadziły po­
nad 2 tys. widzów. Drużyna ostrowiec­
ka przyjechała do Poznania w osłabio­
nym składzie. Brak Rybkowskiego 1

HOP
Mecz o mistrzostwo klasy A, roze­

grany wczoraj na boisku „Warty", po 
niezbyt ciekawej i wyrównanej grze obu 
zespołów, : 
niętą, która najsprawiedliwiej oddaje 
przebieg spotkania. Obie drużyny za-

Admira 2:2
, przepaściły szereg dogodnych pozycyj 
podbramkowych.

W drużynie Admiry wyróżnił się, de­
biutujący na pozycji bramkarza, Twar-1 z „ . . i U1X1 L LI I ClC y Hu UUZiyLji UJ. U'UI.n.UX £>Uf A VVU1zakończył S?ę merozstrzyg- dowski_ Bramki d]a Hcp skalt. Sob.

3 łł a -i rnr ~XA7i a rllmr m r> rt ri n i a

| W zawodach o mistrz, kl. A roze­
granych w Ostrovie, „Ostrovia", której! 
wszystkie linie zagrały bez zarzutu, 
szczególnie zaś atak wygrała w wy­
sokim stosunku z rezerwami „Warty" 
7:0 (1:0). Spotkanie stało na wysokim 
poziomie przy przewadze gospodarzy, 
dla których bramki zdobyli: Młynarek 
i Trzebiatowski po 3 oraz 1 samobój­
cza. Sędziował b. dobrze p. Lipiak.

kowiak i Godek po 1, dla Admiry — 
Nowakowski (Stef.).

Zjednoczeni (Poznań) Sznniolnlslii KS 7:0
Niespodziewanie wysokie zwycięstwo 

^Zjednoczonych" nad ostatnim pogrom­
cą „Sanu", Szamotulskim, było właści­
wym miernikiem sił obu drużyn wKnie- 
dzielnym spotkaniu mistrzowskim, ro­
zegranym na boisku przy ul. Gen. 
Świerczewskiego w Poznaniu.

Gra była ładna i fair, przy czym go-

spodarze górowali nad gośćmi dosko­
nale dysponowanym strzałowo atakiem, 
mając zresztą przez przeciąg całego me­
czu zdecydowaną przewagę.

Bramki dla Zjednoczonych zdobyli: 
Gadziński 3, Matłoka 2 i Sikorski oraz 
Nawrot po 1. (Stef)

Lipoński KS —- Urna 10:8
Druzgocącej porażki doznała wczoraj 

w Luboniu swarzędzka Unia z A-klaso- 
wym zespołem miejscowych w walce 
o mistrzostwo okręgu.

Gospodarze górowali całkowicie nad 
gośćmi, spychając ich do wyłącznej de­
fensywy. Zawiodły w Unii przede 
wszystkim formacje obronne. W Luboń- 
skim wyróżnili się Siebert i Walkowiak. 
Bramki zdobyli dla zwycięzców: Siebert 
5, Deska 2, Skrzypczak, Janiszewski 
i Jazdończyk po 1, dla 
prawy łącznik.

pokonanych
(Stef)

RKS San' Tur (Kalisz) 2:1
W zawodach o mistrzostwo klasy A, 

które odbyły się w ub. niedzielę na boi­
sku miejskim „Arena" w Pożhaniu, San, 
po wyrównanej walce, uzyskał nikłe zwy­
cięstwo nad ambitnie grającym zespo­
łem z Kalisza, którzy nie ustępowali 
miejscowym technicznie, przewyższając 
ich bezwzględnie szybkością. Najlepszą

częścią u gospodarzy było trio obronne 
z Zawieją i Zarembą na czele; u gości 
wyróżniła się lewa strona ataku oraz 
bramkarz. Zwycięska bramka Sanu w 
drugiej części gry padła z wyraźnego 
spalonego. Zdobywcami punktów dla 
gospodarzy byli: Chudziak i Korytow- 
ski, dla- gości — Zakrzewski. (Stef)

Polonia II (Ja-

3 :1.

Klasa B
KKS n (Rawicz) — 

rocin) 1 : 2.
Posnania — Drukarz
Bramki dla „Posnanii" zdobyli: Zbą- 

ski, Wypych i Szulc po 1, dla „Dru­
karza" — pr. skrzydło.

KKS (Rawicz) - Zjednoczeni (Kępno) 2:2
Remis osiągnięty przez drużynę ra-lspół cechuje dobre opanowanie tećhnl- 

wicką na własnym boisku z Zjednoczo­
nym] (Kępno) należy uważać, za szczę­
śliwy. G e byli zespołem pod każ­
dym względem lepszym j w pełni za­
służyli na zwycięstwo. Ich młody ze-

Korona (Buko-

czne, szybkość i zacięcie w grze.
Bramki dla KKS-u zdobyli: Janisze­

wski i Adamczewski z karnego, dla Zje­
dnoczonych — środkowy napastnik. 
Widzów około 2 tysiące.

Klasa C
P. K. S. (Poznań) — Sparta (Obor­

niki) 4 : 0.
Lipno (Stęszew)

wiec) 4:1.
Posnania II — Britania I 2:8.
Luboński KS III — Zjednoczeni III 

(Poznań) 4 : 1.
RKS May — Polonia III (Leszno) 4 : 0.
Britania — Yictoria (Września) 6:1.

KKS Poionia(Leszno) — Polonia (Poznań) 4:1
Spotkanie o mistrz, kl. A, rozegrane równania przez Nortmana opanował 

■w Lesznie, przyniosło zasłużone zwy- całkowicid* boisko, uzyskując następ- 
cięstwo gospodarzom, którzy jednak nie trzy dalsze bramki przez Janko- 
dopiero po przerwie uzyskali przewa-, wiaka (2) i Elińskiego (1). Od więk- 
gę, ustępując w pierwszej części gry szej porażki ochroniło poznaniaków 
gościom. KKS narzucił po przerwie sil-(kilka dalszych poprzeczek. Sędziował 
me tempo i po zdobyciu w 47 min. wy-(dobrze p. Redmer z Poznania, (b)

Zawody towarzyskie
KKS hm. (Rawicz) — Warta jun. 1 : 7. 
Vv s ml. — Posnania ml. 1 :1.

Zielona Góra
ramach Święta Winobrania w

Prosną (Kalisz)
Powyższe zawody z cyklu rozgrywek 

o mistrzostwo A-klasy POZPN, rozegra­
ne wczoraj w Kaliszu, przyniosły zasłu­
żone nawet w tak wysokim stosun­
ku zwycięstwo gaspodarzy w stosun­
ku 5:1. Prosną miała przez całą grę 
przygniatającą przewagę i tylko niedy­
spozycji strzałowej swego ataku goście 
zawdzięczają, że nie zeszli z boiska z

Stella Zabikowo 5:1
dwucyfrową porażką. Wyróżnili się 
u gospodarzy: obaj obrońcy i środkowy

W
Zielonej Górze rozegrany został towa­
rzyski mecz piłkarski pomiędzy miej­
scowym RKS Wagmo a czołowym ze­
społem kl. A Okr. Krakowskiego KS 
Fablok z Chrzanowa. Drużyna RKS 
Wagmo osiągnęła piękny sukces, zwy­
ciężając gości po emocjonującej grze 
w stosunku 3:1 (1:1). Bramki zdobyli 
Ciszewski, Cthojniak i Gandecki po 1, 
dla gości Król. Sędziował p. Draber.

Przykładne kary PZPN
Jak już donosiliśmy na meczu o wej- gfej niedzieli doszło do gorszących

ście do ekstraklasy państwowej AKS 
— RKU, rozegranym w Sosnowcu ubie-

War Bratysława 9:7

Zachora

walce z Frankiemw

Muziay

(Dalszy ciąg ze strony poprzedniej) i

W piątkowym meczu gnieźnianin 
Smigorski z powodu odniesionej kon­
tuzji ręki musial poddać się Słowako­
wi, chociaż na punkty prowadził.

W wadze średniej atletycznie zbu­
dowany Torma (B) znokautował czy­
stym ciosem sierpowym Sobczaka (W) 
już w 1 starciu. Znany już w Polsce 
Torma, pokazał, i na ringu poznańskim 
wiele trików iście cyrkowych. Zupeł­
nie odsłonięty szedł ostro na Warcia- 
rza spychając go z miejsca do' defen­
sywy. Seria silnych, błyskawicznie 
wyprowadzanych ciosów skruszyła cały 
opór Sobczaka. Dokładnie mierzony 
lewy sierp zwalił warciarz jak kłodę 
na matę ringu.

W wadze półciężkiej zastępujący 
Szymurę Dankowski (W) przegrał nie­
znacznie na punkty z Svarką (B). Sło­
wak był dużo szybszy od poznańczy- 
ka i trafił częściej. Svarko zademon­
strował styl dotąd nie oglądany w Po­
znaniu, zwłaszcza podczas piątkowej 
walki z Szymurą. Jest on więcej ko­
mikiem niż bokserem, chociaż dyspo­
nuje silnym i szybko wyprowadzanym 
ciosem.

W wadze ciężkiej Balay (B) otrzy-

(W).mai remis
Młody poznańcżyk walczył ambitnie, 
ale wyraźnie ustępował Słowakowi. 
Ogłoszony wynik sędziowski wyraźnie 
krzywdzi gościa.

Sędziował w ringu p. Urbaniak, na 
punkty pp. Wróż, Zapłatka i Kobza 
(Bratysława).

Organizacja zawodów niedzielnych 
była sprawniejsza, niż na meczu Po­
znań—Bratysława, gdzie arlaly się nie­
samowite historie przy wejściach na 
salę. Wielu posiadaczy biletów nie do­
stało się w ogóle na imprezę. Za­
wodnicy słowaccy, z trudem przedosta­
li się do sali i do garderoby. W przy-

■ szłości należy zapobiec podobnym wy­
padkom przez ściśle obliczoną sprzedaż

r biletów i sprawniejszą obsługę przy
■ wejściach. (al)

Kierysza A..* dał się odczuć specjalnie 
w meczu piłki wodnej oraz w bie­
gach w stylu dowolnym.

Zawody rozpoczęły się z półgodzin­
nym opóźnieniem. Z pływaków KSZO 
wyróżnić należy juniora Zająca, który 
uległ minimalnie Owczarczakowi ( n» 
100 m stylem grzbietowym, bijąc go 
natomiast w sztafecie o 1,5 m. Warta 
pokazała doskonały narybek, który po­
zwala wierzyć w dalszy rozwój pły- 
wactwa poznańskiego.

Wyniki techniczne były następujące: 
100 m d. — 1) Andrzejewski (W)

2) Durski (W); 50 m d. jun. — !) T 
(K) 0.34 9., 2) Janiec (W); 100 m 
— 1) Owczarczak (W) 1.23 m., 2) 
jąc (K); 50 m kl. jun. — 1) Ciech^ 
ski (W) 0.41,5 s., 2) Dabiński (^
200 md. 1) Ratajczak (W) 2.48,3m, 2 
Rogoziński (K); 50 m grzb. jun. — » 
Boruszak (V/) 39,4 s., 2) Chmielewifc 
(W); sztafeta 3X100 m zm. — 1) 
ta 4.07,5 m., 2) KSZO 4.t6 m.: sztafet, 
3X50 m jun. — 1) Wart&t 1.58 m.f > 
KSZO 2.08,3 m.; 5X50 md. — 1) War- 
ta 2.43 m., 2) KSZO 2.58,6 m.

Piłka wodna
Warta — KSZO 5:2 (0:1)

Wobec osłabienia drużyny ostro­
wieckiej gospodarze stosunkowo ł,_ 
two odnieśli zwycięstwo w stosunku 
5:2. Bramki zdobyli dla Warty: Rata)-100 m dL — 1) Andrzejewski (W) 5:2. tsramKi zaoDyu *®T#b

1.12,7 m, 2) Kruczkowski (W); 100 mjczak Br. 3, Ratajczak J. dla KSZQ 
kL — 1) Żmidziński (W) 1.26 mJUl i Rogoziński. (j)kL — 1) Żmidziński (W) 1.26 m.,mi i Kogozinssr. (jj

Milicja Polska - Policja (Czechosłowacja) 10:4
Z okazji święta Milicji Obywatelskiej ka posyłając go w drugiej rundzie aą

R. P. rozegrano w niedzielę na korcie 
centralnym WKS „Legia" spotkanie 
pięściarskie między reprezentacjami Po­
licji czechosłowackiej i Milicji Obywa­
telskiej. Mecz zakończył się zdecydo­
wanym i zasłużonym zwycięstwem 'ze­
społu polskiego w stosunku 10:4. Zawo­
dy należały do udanych. Poszczególne 
walki za wyjątkiem wagi półśredniej 
stały na wysokim poziomie i były bar­
dzo ciekawe. Najładniejszymi z nich 
były spotkania: Antkiewicza z Masti- 
kiem w wadze piórkowej oraz Szymury 
z Elisem. Ta ostatnia para spotkała się 
już ze sobą do tej pory dwukrotnie. 
Pierwszy mecz w Bratysławie przyniósł 
wynik remisowy. W drugim natomiast 
rozegranym w Pradze Szymura przegrał 
na punkty. W niedzielnym spotkaniu 
Szymura wziął zasłużony rewanż opu­
szczając po walce ring przy niemiikną- 
cych owacjach widzów. Najlepszym z 
zawodników gości był reprezentant w 
wadze lekkiej Petrina, przypominający 
stylem walki Tormę. Bardzo agresywny 
i doskonale wyszkolony technicznie 
Czech bez przerwy atakując, szybko 
uporał się z Gołyńskim, nokautując go 
w połowie pierwszej rundy. Trzeba pod­
kreślić, że w drużynie gości było aż 
trzech zawodników walczących z od­
wrotnej pozycji. Wyniki poszczególnych 
walk były następujące:

W wadze koguciej lepszy technicznie 
Mikołajczewski (P) wygrał wysoko na 
punkty z silniejszym Plzakiem walczą­
cym z prawej pozycji.

W piórkowej Antkiewicz (P) wy­
punktował dobrego technicznie Masti-

deski do „8". W lekkiej Gołyński (P) 
został znokautowany przez Petrinę w 
pierwszej rundzie. W półśredniej Hinc 
(P) po najsłabszej walce dnia przegrał 
wysoko na punkty z Kobą. W średniej 
Szymankiewicz (P) pokonał na punkty 
Taluzka. W półciężkiej Szymura (P) 
wypunktował wysoko Elisa, W pier­
wszej już rundzie Czech pada na matę 
i odpoczywa do 7. W ciężkiej Pietrzak 
(P) wygrał zdecydowanie na punkty 
z Sedivym. Widzów około 8 tysięcy, (i)

Dania - Finlandia 4:1
Rozegrany w Danii mecz międzypań­

stwowy pomiędzy reprezentacjami Fin­
landii i Danii zakończył 6ię zasłużo­
nym zwycięstwem zespołu duńskiego 
w stosunku 4:1. W tym samym sto­
sunku trzy tygodnie temu nasza repre­
zentacja pokonała w Helsinkach Fin-; 
landczyków. (i)

SOK iści Poznania 
wygrywają z Warszawą

Rozebrany w sobotę na boisku KKS 
mecz piłki nożnej pomiędzy reprezen­
tacjami Służby Ochrony Kolei Pozna­
nia i Warszawy przyniósł zasłużone 
zwycięstwo gospodarzom w stosunku 
5:0 (2:0). (b)

zajść. Sprawy te znalazły się na osta­
tnim posiedzeniu Wydziału Gier i Dy­
scypliny PZPN. Po sprawozdaniu zło­
żonym przez arbitra zawodów i dele­
gata PZPN — Wydział Gier i Dyscy­
pliny postanowił ukarać RKU grzywną 
w wysokości 10 tys. zł i zabronić mu 
rozgrywania spotkań w Sosnowcu na 
przeciąg roku. Przyczyną kary pienię­
żnej było niewłaściwe zachowanie wy­
znaczonych porządkowych, którzy w 
znacznym stopniu przyczynili się do 
wynikłych zajść. Ponadto 5 zawodni­
ków RKU zostało ukaranych dyskwa­
lifikacją i tak: Berger zdyskwalifiko­
wany został na 4 lata, Siech na 3 la­
ta, Pilar i Wiśniewski na 2 lata oraz 
Slota na 1 rok.

Również sprana średzka załatwiona 
została przez Pozn. OZPN. Wydział 
Gier i Dyscypliny rozpatrując wypadki 
zaistniałe na meczu KS „Polonia” (Śro­
da) — KS Czarni (Poznań), postano­
wił zweryfikować spotkanie jako wal­
kower 3 :0 dla KS Czarni, ponieważ 
wynik 3 : 3 osiągnięty został skutkiem 
gróźb pod adresem sędziego. .Zawod­
nicy Wilanda Ludwik i Bartkowski 
Henryk ukarani zostali dyskwalifika­
cją. .Wilanda otrzymał ośmiotygodnio- 
wą, Bartkowski .zaś sześciomiesięcz­
ną dyskwalifikację; Prezesa KS Polo­
nia Rosickiego Jana, wiceprezesa Dy- 
dymskiego oraz skarbnika Lotniew- 
skiego Stanisława pozbawiono doży­
wotnio prawa piastowania jakichkol­
wiek funkcyj w organizacjach i klu­
bach sportowych zrzeszonych w 
POZPN. Oprócz tego ukarano Polonię 
grzywną w* wysokości 10 tys. zł oraz 
zamknięto boisko do końca br. z tym, 

( że pozostałe mecze mistrzowskie Po- 
) lonia rozegrać musi w Jarocinie. (i)

Zatopek (CSR) w Warszawie
W ramach imprez sportowych, rwią- 

zanych z uroczystościami 3-letniego 
istnienia Milicji Obywatelskiej, odftyłl 
się wczoraj w Warszawie w przerwie 
meczu piłkarskiego pomiędzy repr. 
Wojska Polskiego a repr. Milicji Oby- 

odbędzie się we wtorek 7 bm. o godz. 15| watelskiej, zakończonego wynikiem 
na boisku „Areny" ciekawe spotkanie 0:0, start najlepszego w tej chwili dfu- 
piłkarskie pomiędzy drużyną Cegieł- godystansowca świata, Zatopka (C. S. 
skiego a Reprezentacją MO woj. po- R.) na dystansie 3000 m, w którym 
znańskiego.

W pi^erwie zawodów odbędzie się1 Polak Ostolski przybył na 2 miejscu 
bieg ną przełaj na dystansie 3000 m do-]z wynikiem 9.08,6 min., 3-cim byl 
stępny dla funkcjonariuszy MO. (olj Czajkowski 9.21,8 min.

Renrezemacja no — Cegielski
Z okazji III rocznicy powstania MO

uzyska! on doskonały czas 8.25,2 min.,

KKS AKS 5:1

Hiewadzit
pokonał Białkowskiego

W ramach meczu Warta — Bratysła­
wa odbyła się eliminacyjna walka w 
wadze ciężkiej pomiędzy Niewadzilem 
(ŁKS — Łódź) a Białkowskim (Warta).

Po mało ciekawej walce zwyciężył 
pewnie na punkty ruchliwszy i celniej 
bijący łodzianin, mający przewagę 
przez wszystkie starcia. (al)

Komunikat Studium WF UP
W związku z notatką w „Głosie 

Wielkopolskim" z dnia 29. IX. 1947 w 
sprawie Przyspieszonego Kursu WF 
— Dyrekcja Studium Wych. Fiz. U. P. 
komunikuje, że termin wpisów został 
przedłużony do dnia 11. X. tT.

Egzamin wstępny odbędzie się 
'13. X.. br.

Początek kursu dn. 15. X. br.

dn.

(Dalszy ciąg ze strony poprzedniej) 
pastników poznańskich — rezultat 
końcowy mógłby być znacznie efek­
towniejszy.

Chorzowianie zawiedli całkowicie. 
Akcjom ich brakowało wykończenia, 
o grze zespołowej nie było w ogóle 
mowy. Rzecz nie wyglądała jeszcze 
tak blado w pierwszej części zawodów. 
Atak chorzowski wtedy już wpraw­
dzie wykazał swą nieudolność, ale 
dobrze trzymały się tyły, zwłaszcza 
prawa ich strona. Po przerwie i tutaj 
zaczęło się dziać bardzo źle. Mnożyły 
się błędy skutecznie wykorzystywane 
przez szybkich napastników poznań­
skich.

Technicznie goście zaprezentowali 
się dobrze. Tym bardziej raził brak ze- 
społowości w grze. Kwintet napadu 
gubił się w najprostszych akcjach i 
był zlepkiem indywidualistów, ugania­
jących niecelowo w poprzek boiska. 
Zawiódł reklamowany Cholewa, który 
w tej linii zespołu chorzowskiego był 
najsłabszy. Trochę lepiej przedstawia­
ło się jego vis-a-vis Barański, ale i 
tutaj nie znaleźliśmy ładnych nadzwy­
czajności. Stosunkowo najkorzystniej 
na tle tej ogólnej miernoty zaprezen­
tował się Pytel, gracz ofiarny i praco­
wity, dobry technik i taktyk. Te walo­
ry jednak okazały się niewystarczają­
cymi dla rozruszania apatycznych 
partnerójy, nie usiłujących myśleć' o 
grze zespołowej czy konieczności strze­
lania na bramkę. Po przerwie prze­
prowadzono pewne zmiany w tej linii, 
wystawiono na centrze Spodzieję i Ku­
lika na prawym skrzydle — ale i te 
innowacje nie poprawiły ani na jotę 
beznadziejnej sytuacji w piątce napa­
du chorzowskiego.

W pomocy, która do przerwy do­
skonale wytrzymywała ciężar gry de­
fensywnej, najlepiej zagrał środkowy 
Andrzejwski najjaśniejszy w ogóle 
punkt zespołu gości. Obaj boczni mieli 
niezłe momenty, ale po zmianie stron 
popełnił kilka poważnych błędów.

W dwójce obrońców lepszym był

Karmański, drugi po Andrzejewskim 
gracz AKS-u na wczorajszym meczu. 
Jego partner na pozycji lewego beka 
ustępował mu tak pod względem tech­
nicznym, jak taktycznym.

Bramkarz gości przy wszystkich pu- 
' zczonych bramkach nje miał nic do po-^ 
wiedzenia. Padały one w okoliczno-: 
ściach, które nie pozostawiały Ka­
sprzykowi szans skutecznej obrony. 
Trzy z nich były wynikiem błędów 
obrony, pozostałe zaś strzelone z nie­
wielkich odległości były nieuchronne.

W zespole gospodarzy atak mjał do­
skonałą trójkę środkową. Zaimpono-i 
wała ona ambicją i ofiarnością, zasłu-i 
gując na słowa uznania. Obaj skrzy-! 
dłowi słabśi, zwłaszcza Polka najgori 
szy w linii.

W pomocy, która stanęła na wyso­
kości zadania, wybijał się Tarka. Za-i 
grał on wczoraj jedno z najlepszych 
ąwych spotkań, stanowiąc mur nie do. 
przebycia dla napastników gości. Spo-r 
kojna i opanowana a nadto mądra) 
taktycznie jego gra podobała się pu-^ 
bliczności, która nagradzała niejedno­
krotnie oklaskami akcje* środkowego 
pomocnika „kolejarzy“. -

Z obrońców lepszym był Wojcie­
chowski, pewniejszy w wykopach i le­
piej pilnujący przeciwnika. Gołębiow­
skiemu w bramce goście nie dali oka-* 
zji zademonstrowania umiejętności.

W sumie gra gospodarzy, zwłaszcza 
po przerwie, podobała się, chociaż ty­
dzień temu drużyna jako całość zapre­
zentowała się korzystniej.

Przebieg gry
up ynął prawie całkowicie pod znakiem zde- 

PrzewaSi gospodarzy. Gościa 
lali Się tylko d0 sporadycznych, nie­

groźnych wypadków, Bramki padały w nasB 
kolejności:

22 min. Anioła z podania Preji strzela zbli- 
sxa nie do obrony. Chorzowianie rewanżują 
się w następnej minucie przez Pytla.

Po zmianie stron w 11 min. ponowne pro-^ 
wadzenie uzyskuje Białas z podania Anioły, 
a w 15 Anioła wykorzystuje błąd obrony 
strzelając w róg. Czwarta bramka pada W 
20 mm. Strzelcem jest — Anioła. Wynik 
ustala w 23 min. Białas posyłając „główką" 

Podaną z rzutu rożnego przez Preję.
Sędzia p. Draber. Widzów 5000. (bs.)
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Janusz Kusociński
•' . c-bohaterf’ ■

Wchodzimy w r. 1931, w rok trium-lsportowei 
falnego pochodu Kusocińskiego po laka J 
bieżniach największych stolic starego I'"' 
kontynentu w rok wspaniałych zwy- od‘niegoTolskT 
cięstw i rekordów, stanowiących akord?’ ’ 
przedolimpijski... Jest to poza tym 
ostatni rok rywalizacji jego z Petkie- 
•wiczem, który, po coraz liczniejszych 
zarzutach o naruszaniu amatorstwa 
zostaje w końcu wykreślonym z ich 
listy.

Już pierwsze zetknięcie się bieżnio- 
we rywali tego roku kończy się nie­
miłym zgrzytem. — Petkiewicz. w ogniu 
najzaciętszej walki finiszowej 3-km. 
biegu, popycha Kusego a następnie mi­
ja go nieprzepisowo z lewej strony. 
Kusociński nie potrafi w ten sposób 
walczyc, zbyt ceni rycerskość w spor­
cie, by uciekać się do podobnych vrv- 
kroczeń... schodzi z bieżni, nie kończąc 
biegu, który zostaje następnie unieważ­
nionym. Wzajemny antagonizm pr2y. 
biera na sile, doprowadzając do zażą­
dania przez Kusoci. skiego zwolnienia 
z Warszawianki... Wyjeżdża do'Finlan­
dii, gdzie wygrywa w Helsingforsie 
5 km w 15;03,5 przed Kail.i i Loukolą, 
przegrywając następnie na tym s&mym 
dystansie w rodzinnej miejscowości 
Nurmiego do Virtąńena. Z kolei star­
tuje W Antwerpii, gdzie ulegają mu: 
Anglik Denison i Belg Marechal w cza. 
sie 14;55.3 min. Następują 3 pierwsze 
miejsca w Trójmeczu Bałtyckim w Wil­
nie, zwycięstwo nad Petkiewiczem na 
1500 m w mistrzostwach Polski i po­
grom elity długodystansowców nie­
mieckich z Petrim i Kohnem na czele 
w Pardubicach, dalej rekord krajowy 
na 2 km — 5;32.4 —- gorszy zaledwie 
o 0,9 s. od nowoustalonego rekordu 
światowego Ladoumague'a, zwycięstwa 
nad Węgrami, Czechami i Włochami 
w spotkaniach międzypa, stwowych, m. 
in. nad Beccalim i Kellenem i wreszcie 
clou sezonu — dni wspaniałych poje­
dynków z Nurrnim i Virtanenem.

19 wrzesień — Warszawa, 20 wrze­
sień — Królewska Huta... Rekordzista 
świata musi wydać z siebie wszystko, 
swoje wieloletnie doświadczenie, użyć 
wszystkich sztuczek i podstępów, by 
pokonać Polaka o metr i o milimetry... 
Po raz pierwszy bodaj w swej wielkiej 
karierze zaniechał walki na czas, kie­
rując się li tylko oddechem przeciw­
nika. Po raz pierwszy bieżnie polskich 
stadionów okolone były wieńcem po­
nad dziesięciotysięcznych tłumów...

W tydzień później Kusociński trium­
fuje nad jednym z 4 najlepszych dłu­
godystansowców świata, rodakiem Nur­
miego, Virtanenem. Wśród zimna, de­
szczu i wiatru, na rozmiękłej bieżni 
warszawskiej, przy tempie najwyż­
szym, na jakie pozwalały warunki, Vir- 
tanen usiłował zmusić Polaka do kapi­
tulacji. Ten jednak okazał mu się rów­
nym tempem a przewyższa! go o klasę 
finiszem. Wspaniały ten bieg wygra! 
Kusociński czasem 8,39.8, choć wart 
on był co najmniej rekordu świata. 
Również w rewanżu na 5 km w Kra­
kowie, Fin musial uznać wyższość Po­
laka, przegrywając tym razem o pełne 
40 m.

Na tym nie koniec jeszcze... Nazwi­
sko Polaka obiega jeszcze dwukrotnie 
glob ziemski w tym roku: raz, gdy w 
Wiedniu ustala nowym rekordem pol­
skim — 14;42.8 czwarty najlepszy czas 
roku na 5 km, drugi — gdy w Paryżu 
zwycięża w tradycyjnym biegu im. 
Jean Bonin’a, bohaterskiego poprzed­
nika Nurmiego i największego biegacza 
Francji, bijąc rekord biegu w 14;58.4 
oraz wielkiego faworyta Francuza Ro- 
charda.

Rok 1932, rok Olimpiady w Los An­
geles...

Petkiewicz, Ladoumague, Nurmi... 
zdyskwalifikowani! W Finlandii kon­
sternacja — traci przecież murowany 
zloty medal olimpijski w maratonie, 
do którego przygotowywał się ostat­
nio milczący Fin... Na szpaltach prasy

llaka j rosną szanse małego Po- 

I Kusociński wie, czego spodziewa się 
i, . - --.ckc. — Skupia się w so­

le, wyrzeka się wszystkiego, co mo­
ll y zawazyc na jego wynikach — 
tienuje i milczy, marząc o laurze olim­
pijskim... Biega już tylko ze stopperem 

ręfcu' J.ak to' czynił wielki Fin, jak 
on w swej największej świetności, kie- 
iuje się tyiko czasem i przestrzenią, 

■°ró stają się dlań jedynymi przeciw­
nikami. Poza tym — wzmacnia jeszcze 
swą wolę, w stal ją przekuwa.

Padają rekordy: 1 km — 2;31.2 min., 
10_ km — 30;31.4 min.! i 1500 m — 
3;54 min.!... A potem... Antwerpia — 

czerwca 1932 r. — przeddzień 
grzysk Olimpijskich, jeden z ostatnich 

egzaminów na ziemi europejskiej... W 
dniu tym imię Polaka, poprzez fale 
eteru, rozbrzmialo szeroko i daleko, jak 
szeroki świat sportowy.., Janusz Kuso- 
ciuski dopiął pierwszego celu — wzbił 
się na wysokość niedosięgłą dla nikogo 
przed nim — pobił, zdawało się wów­
czas nieosiągalny rekord światowy 
Nurmiego w biegu na 3000 m, rekord '-c 
który ustanowiony był przez Fina w i światowe, 
okresie jego najwyższej formy, w lip- (Dokończenie nastąpi)

W Kiekrzu zwinięto żagle 
Zakończenie sezonu żeglarskiego KS „Odzieżowiec

W ubiegłą niedzielę odbyło się w 
Kiekrzu koło Poznania uroczyste za­
kończenie sezonu żaglarskiego Klubu 
sportowego „Odzieżowiec" przy PZL 
w poznaniu.

Punktualnie o godz. 11 rozpoczęła się

właściwa. część uroczystości. Do usta 
wionych wol&ół masztu, załóg jachtów i 
delegatów pószczezgóln. klubów, komen- 
mówił p. Edmund Pawłowicz, komen 
dant przystani klubu żeglarskiego KS 
„Odzieżowiec-1'. Następnie zabierali 
głos: delegat Zarządu GL Zw. Zaw. wDwa okrążenia nad miastem 

(Reportaż z lotu ,,Piper‘em“)
w gwarze lotników) ruszyła. Kobieta 
wysiada. Pilot już tkwi na tylnym sie­
dzeniu... Zaprasza milczącym ruchem 
ręki... Gramolę się na pierwsze miejsce 
(proszę, i tu pamięta się o zasadach go 
ścinności!) Szukam pasa — chcę za­
piąć... Machnięcie ręką — „et nie war­
to". A jednak zapinam. — „Nogi sze­
roko — proszę nie ruszać steru, wolne 

1 ■ ■ ’ . . No — (ruszamy*'.
Drzwiczki się zatrzaskują i mały Pipei 
roluje „żmijką" na beton, terkocząc 
nrzv tym figlarnie. Ciekawskie oczy 
kłują przez szybki kabiny... Maszyna 
z lekka chybocząc się, czeka posłusznie 
w ogonku". Patrzę przed siebie - ko­

ledzy idą w górę. Piper wtacza, się na 
asfalt. Zwiększa gaz, z pomruków zde­
nerwowania przechodzi w przeciągły 
śpiew silnika i po chwilowym rozbiegu
— zawisa w powietrzu...

Kolej na nas. Wrrr... Wrrrr... Wrrrr...
- Śmigło dzieli się na tysiące drobnych 
części wirującego wiatraczka: ogon idzie

aóre __ samopoczucie doskonałe. Pi­
per nabiera wysokości, zaczynam się

Wspaniała złota tarcza słoneczna 
ostrzeliwuje promieniami ziemię i JeJ 
odpoczywających po pracy całego ty­
godnia — mieszkańców. Niebieszczący 
się spokojnie błękit wabi amatorów wy­
cieczki w podniebne szlaki. Przecież 
to Ławica. Lotnisko. Rząd małych 
szarych górnopłatów cierpliwie oczekuje 
komendy. W tej chwili śm^^rnvSt°Jdą 
nieruchomo w miejscu - 
poczywają. Warczy tylko groźnie zie­
lona Dakota. Po lądowaniu „wypluwa 
właśnie leniwie pasażerów...

Ciemny brunet w długich spodniach 
khaki i w bluzie takiegoż koloru. „Pro 
szę na lewą stronę od trybuny, ,
gdzie stoją ,,Piper'y' ? »P° ecłC1J
nowie"... Nerwowe podniecenie udziela 
się młodym ludziom.

Otwarte drzwiczki. Pilot przy śmigle. 
,Gaz!" Niewiasta w sportowej wia­
trówce w kabinie pilota “7iina^®ka„g 
ziczek... Nic _ „Powtórzyć . „Wrrr . - 
i znowu cisza. — „Gaz! ’ „ 
grał wreszcie silnik, „decha (s g 

111 SJLHMia --------- ,
_ maszyny od- -ft,“>,**“*:

cu 1926 r„ podczas zażartej walki na 
olimpijskim stadionie sztokholmskim 
z Widem, wtedy, gdy mały Janusz 
uczył się biegać w Agrykoli...

Kusociński w Antwerpii nie miał 
konkurencji — była nią dla niego 
własna, nieugięta wola i pewność, ,że 
nadszedł już jego czas...

Jakże radosnym był dzień ten dla 
Polski, dla tych tysięcy sportowców 
i setek tysięcy innych, obcych sporto­
wi Polaków! Q ileż większym był dla 
tej szczupłej kolonii polskiej w Ant­
werpii, która uzbrojona w głośnikowe 
tuby, zastępowała tysiące swym chó­
ralnym krzykiem: — Kusy! Kusy!!... 
Jakże rycerskim był takt kilku tysięcy 
gospodarzy — Belgów —- świadków 
tego wspaniałego biegu; skandujących 
— Fantastic, Fantastic!... i szalejących 
wraz z garstką Polaków, gdy Janusz 
sprintem rwał taśmę i gdy ogłoszono 
wynik — 8;18.8 min.!...

Nie umniejszyły s'awy Polaka w 
tym samym dniu z Helsinek meldowa­
ne wyniki biegu na 5 km — 14; 16.9 
Lehtinena i 14; 18.3 Iso-Holli, stanowią­
ce również nowe, wspaniałe rekordy

Ppłk Róg-Mazurek na czele 
Wojewódzkiego Komitetu Olimpijskiego.

ka 1947 r. do dnia 30 czerwca 1948 r«i 
i zostanie przeprowadzona przez zUe-i 
ranie dobrowolnych ofiar w formie 
rozsprzedaży znaczków i nalepek olim­
pijskich.

Ppłk. rez. Róg-Mazurek Feliks jest synem 
chłopa poznańskiego i zasłużonym działa­
czem i bojownikiem niepodległościowym 
oraz .partyzantem, odznaczonym Krzyżem ' 
Grunwaldu III kl„ Virtuti Militari V kl„ 
czterokrotnym Krzyżem Walecznych i Par-

Przed, rokiem 1939 intensywnie zajmował 
się sportem i wychowaniem fizycznym, pra-4 <

struktor. Niestrudzony działacz sportowy 
znany był jako autor pracy pod tyt. „Za-, 
prawy Lekkoatletyczne dla Młodocianych". 
Był krótki okres instruktorem i inspektorem 
w Państwowym Urzędzie W. F. i P. W. przed 
rokiem 1939 i w roku 1946.

Polski Komitet Olimpijski wyzna­
czył z dniem 20 września 1947 r. na 
przewodniczącego Wojewódzkiego Ko­
mitetu Olimpijskiego na Okręg Poznań­
ski ppłk. rez. Róg-Mazurka Feliksa.

Zadanipm Komitetu Olimpijskiego 
jest propagowanie idei olimpijskiej 
oraz pomoc w zbiórce publicznej na 
cele przygotowania sportu polskiego 
do udziału w Igrzyskach XIV Olimpia- ' 
dy w Londynie, mającej się odbyć w : tyzanckim.

r ' j Przed, rokiem 1939 intensywnie zajmował
’ , . . . . . . . 'Się spui tem i wychowaniem liZyCZnym, pri-i

Dla przeprowadzenia zbiorki zostaną CUjąC jako nauczyciel gimnastyki, oraz in-
powołane Komitety Powiatowe w naj­
bliższym czacie. Zgodnie z zezwole­
niem Ministerstwa Administracji Pu­
blicznej z dnia 23 sierpnia 1947 r. zbiór­
ka odbędzie się od dnia 1 październi-,

Komunikat Państwowego Urzędu PW i WF
Kurs medycyny sportowo dekarskiej

Zarząd Główny Stowarzyszenia Lekarzy 
Sportowych przy poparciu Ministerstwa 
Zdrowia organizuje w Warszawie W czasie 
od dnia 10—22 listopada br. dwutygodniowy 
kurs medycyny sportowej z bezpłatnym za­
kwaterowaniem i wyżywieniem dla uczest­
ników zamiejscowych.

Na powyższy kurs przewidziany dla ma­
jących zamiar poświęcić .się , medycynie 
sportowej (w poradniach sportówo-lekar- 
skich Urzędach WF i PW) mogą się zgła­
szać lekarze szkólńi, Ubezp. Spoi., Ośrod-

Spori w Związku Radzieckim
Do czasu rewolucji październikowej'mo to trzechkrotny szampion Rosji miejsce. Przoduje Moskwa. Oto kilka 

sport zgodnie z jego stanem i charak-. Stiepanow musiął występować pod cyfr wykazujących rozmach kultury fi­
lerem w innych krajach europejskich nazwiskiem -Kałasznikowa, aty nie zycznej sportu w stolicy ZSRR. W mie­
nie obejmował w Rosji szerokich mas.istracić swojej pozycji w świecie towa-.ście tym w 22 klubach sportowych sku- 
Oczywiście Rosja wówczas miała zdo'-'rzyskim i nie zwichnąć kariery. Ipionych jest 250 tys osób. 1600 orga-
nych sporfowcow, którzy wyróżnili się' ----- ...........ł. <• ,

w zawodach sportowych w kraju'i za-' 
granicą. Były to jednak tylko jednost.-’ 
ki, które znikąd nie otrzymywały żad­
nej pomocy. Co prawdą istniały kluby.’ 
Było ich stosunkowo wiele zarówno w. 
Petersburgu, ówczesnej stolicy Rosji, 
jak i w Moskwie. Były to kluby teni­
sowe, motocyklowe, piłki nożnej lub 
jazdy konnej. Zamknięte w sobie i nie- 
dopuszczające osób nienależących do 
tzw. towarzystwa.

Tenis był sportem arystokratów. W 
miastach rosyjskich były dość liczne 
korty, na które jednak wstęp był bar­
dzo drogi. W 1882 r. w Moskwie po­
kazał się po raz pierwszy motocykl, 
lub jak wówczas w Rosji mówiono, sa­
mochodowy powóz. Ten rodzaj sportu 
znalazł szybkie rozpowszechnienie. Mi-

Kobiety nie zajmowały się prawie ™yj ^owych istnieje przy fabry- 
zupełnie sportem. Do zawodów łyż- ch’ 2akła,ckch, przemysłowych i wyz- 

■ wiarskięh w Moskwie w 1903 
,nęły tylko 3 kobiety, 
'przedstawiał się ich udział w jeździe', . ...
konnej, lecz zawsze pod opieką męż-i cieszą się kluby „Dynamo", 
czyzn. ' •

Dziwne jest mówić o tym obecnie, 
kiedy nazwiska takich Rośjanów jak 
Eugenia Sieczenowa, ~ 
kowa i Klaudia Majuczowa zajmują 
wybitne miejsce w sporcie światowym 
lub kiedy załoga baskietowa złożona 
ze studentek i nauczycielek Moskiew­
skiego Instytutu Lotniczego wywołała 
furorę na stadionach Francji, tego kra­
ju baskietu.

Sport zajmuje obecnie w wychowa­
niu fizycznym narodu ZSRR czołowe

r sta SZYch uczelniach. Mieszkańcy Moskwy 
Nieco lepiej,ZajmUją eię * * * * * 40 rodzajami sportu.

Łodzi p. Smoliński oraz delegaci Yacht
Klubu Wielkopolskiego, Klubu HKS,
ZWM, Akad. Związku Morskiego.

Po przemówieniach odbyła się impo­
nująca defilada, w której wzięło udział
40 jachtów. Defiladę prowadził koman 
J-oi Jaruchówicz, brały w niej udział 
również jacht kluby z ZWM, Pocztow­
ców, HKS.

Imponującą postawą i sprawnością 
żeglarską wysokiej, klasy wyróżniały 
się obok KS „Odzieżowca", młodzieżo­
we jacht-kluby.

Po oficjalnej części zakończonej spu­
szczeniem bandery rozpoczęła się druga 
część urozmaicona występami artysty­
cznymi.

Wygłoszono również cały szereg prze­
mówień, m. in. zabierali głos przewod­
niczący OKZZ Poznań p. Pietrzykow­
ski, prezes Zw. Odzież-, p. Mącźkowiak, 
sekretarz Zw. Zaw. p. Rosik, sekretarz 
OKZŻ p. Janina Swiderska.

Niedzielna uroczystość była najlep­
szym dowodem zaintersowania pracow­
ników przemysłu konfekcyjnego wszel­
kimi dziedzinami sportu, oraz wkładu 
zarządu Związku w akcję, upowszech­
niania sportu wśród mas. (t) 

z lekka wiercić, by zobaczyć, kiedy na­
reszcie zawiśniemy w powietrzu... Cóż 
to, trawa już „uciekła"? A tymczasem 
nic, żadnego „uczucia"... Silnik gra, pi­
lot bierze się na dobre do drążka — 
rozstaliśmy się z ziemią.
■Myśl: co by było, gdyby nagle prze­

stał działać silnik? Głupie przyzwycza­
jenie z lat dziecinnych — stawiania 
pytań dlaczego i co by było gdyby... 
Chwila nieprzyjemnego wyczekiwania 
mego „ja", no i — naturalnie silnik gra 
tę samą melodię przestworzy. Żadnego 
podejrzanego szmeru...

Piper robi z wewnątrz wrażenie sła­
biutkiej taksówki. Coś tak, jak Dekaw- 
ka na ziemi. Wszystko* cienkie, drobne, 
delikatne... Płaty skrzydeł nieruchomo 
tną powietrze. Jednostajny warkot 
wkręca się po trochu w bębenki. Ale 
uczucie niezmienne: Jakby się stało w 
miejscu. Ba, kabina! Zabudowane okien­
ka — nie odczuwa się \vcale szybkości. 
A tymczasem szarozielona strzałka li­
cznika wskazuje 50, 70, 85, 60 50 i zno­
wu 70, 85... Nieduża szybkość, choć to 
nie nasze kilometry a mile. Wysuwam 
rękę. Oho — wiatr bawi się palcami 
niezgorzej. Widok? Nadwarciański gród, 
pełen małych łączek, bajecznie ostro 
kolorowych pól, kałuż wody, dziecin-

■ - - ■ ' Szeroką popularnością i znaczeniem

l„CDKA", „Rezerwy Pracy", „Lokomo- 
jtywa", „Skrzydła Sowietów", „Bure- 
iwiestnik" i szereg innych. Kluby te po- 

, Tatiana Siewru- tiad^’V 5 1Z07«Ahp miS?Z°W Sp°r'
• I tu, 9o7 mistrzów i 1606 sędziów spor­

towych.
W 1945 r. w. zawodach sportowych 

Moskwy uczestniczyło 85 538 mieszkań­
ców stolicy, a w 1946 r. już 199 196 
sportowców.

O rozmachu sportu w Moskwie

ków Zdrowia i członkowie Stowarz. Lek. 
Sport., którzy nie mają dotychczas pełnych 
kwalifikacyj sportowo-lekarskich.

Zgłoszenia należy kierować do Wojewódz-< 
kiego Urzędu PW i WF Poznań, ul. Cheł­
mońskiego 21 — w terminie do dnia 10 paź­
dziernika 1947 r. — najpóźniej, podając na­
zwiska .imiona oraz dokładny adres.

ćoszyKarzB „Warty" w Ostrowie 
Wcrta-O: rovia 65:24 (34:10)

W niedzielę przed południem w 
Ostrowie odbyło się spotkanie tow. 
w pi^ce koszykowej pomiędzy „War­
tą ' a ,,Ostrovią", które zakończyło się 
spodziewanym zwycięstwem drużyny 
późna, skiej, demonstrującej, zwłaszcza 
w 1 połowie, niewidziany od dawna 
poziom gry. Ostrowianie od zeszłego 
roku poczynili znaczne postępy, zawo­
dzili jednak pod koszem. Punkty dla 
zwycięzców zdobyli: Iwanow 22, Dyle­
wicz 20, Pawlicki 12, Giel 5, Maty­
siak 4 i Urbanowicz 2; dla pokona­
nych: Chmielewski i Stefaniak po 8, 
Bartoszak i Środka po 4.

W przedmeczu siatkarze Ostrovii po­
konali Wartę 2:0 (15:13 i 16:14).

O puhar Kałuży

Kraków Poznań

:, z Graczem, Tarpa­
nem i Flankiem na czele. Toteż mi-

W najbliższą niedzielę, tj. dnia 
. . . v. , . u . U12- x- tS4? odbędzie się na boiskuniech mówi chocby uMegła niedziela. Sokoła przy Drodze Dębińskiej intere- 

PrZeSx° tY1S' mieszk^7>jąće spotkanie piłkarskie o puchar 
cow Moskwy obserwowało grę piłki śp. j. Kałuży Kraków - Poznań. Spo- 
noznej, w której występowało 1 500 tkanie to zad duj który z Ok 
zawodników. Około 8 tys. osot oddało w obecnym sYezonm W najsilniej, 
się połowowi ryb. Około 20 tys. partyj (szym w Polsce. K itan Związkowy 
rozegrano w szachy. 300 motocykli- okręgu Krakowskiego p. Zastawniak 

biało udział w wyścigach, a 25iUStalił najsi]niejszy skiad jakim w tej 
yachtow uczestniczyło w zawodach na'chwjii dysponuje ~ __ ' ™____
kanale Moskwa—Wołga. ' • — “ - - J~’

Równocześnie rozegrane zostały me- ł°śnicy sportu piłkarskiego będą prze-i 
cze w Charkowie — 1—.. , 
Baku zawody o puchar ZSRR, w Lenin- spotkaniu powyższym nie 
gradzie, Rydze i Tallinie mecze piłki sżans. 
nożnej. - Ze wszystkich jednak miast' 
ZSRR Moskwa wysuwa się na czoło 
życia sportowego i stanowi główny 
jego ośrodek Moskwa t 
sportowcow tej miary co Nowak, Ka-.nych mistrzostwach szachowych Poznania, 
rakułow, Mieszków, Anikanow .i inni.'

(b)

lekkiej atletyki, wywali wiele emocji, gdyż Poznań w “ .... j^st

! Zapisy na Akademicki Turniej
' zostały przedłużone do 6. 10. 47 r. _____ ___

, . , i Liczne i cenne nagrody. Zwycięzcy wcho-
tez wydala^ uzą automatycznie do finału w indywidual-

Zgłoszenia w sekretariacie AZWM „Życie" 
(Armii Czerwonej 1) oraz w sekretariacie 
ZNMS (Akademia Handlowa).

Szachowy 
godz. 12.

Derhy Poznani i w koszykówce 
Warta — RKS 33:29

Rewanżowe spotkanie tow. dwóch kręcenie" się kolejarzy którzy do 
czołowych zespołów Polski w piłce przerwy podciągają na 14:21, a ze 

zmianą pól, będąc stroną więcej ata-< 
jkującą, dochodzą do różnicy 1 punktu, 
|Ey ostatecznie w końcowych, zacię­
tych i emocjonujących chwilach uleć 
'finiszującej Warcie 29:33.
I Wybijali się specjalnie: Dylewicz i 
Iwanow z Warty i Kolaśniewski oraz 
Patrzykont z KKS-u. Zdobywcami 
punktów dla zwycięzców byli: Iwanow 
14 Matysiak 6, Dziel 5, Pawlicki i Dy­
lewicz po 4, oraz Górski i Urbanowicz 
po 1; dla pokonanych zaś: Kolaśniew­
ski 18, Patrzykont 4, Kasprzak, Śmi­
gielski i Jarczyński po 2 oraz Gałka 1. 

W prżedmeczu rezerw powyższych 
drużyn wygrała Warta'27:9. (Stef.)

Kurs na sędziów bokserskich
Wydział Spraw Sędziowskich POZB orga­

nizuje kurs kandydatów na sędziów bo­
kserskich, który rozpocznie się w dniu 14 
bm .. Wykłady i ćwiczenia poglądowe od­
bywać się będą w ciągu czterech tygodni, 
no 4 godziny tygodniowo. Kandydatom 7 
prowincji zaleca się, aby raz w tygodniu 
przybyli do Poznania na wykłady oraz na 
3 lekcje poglądowe.

Sędzią kandydatem może zostać każdy peł­
noletni obywatel ,o nienagannej przeszło­
ści, który wykaże przed Komisją Egzamini- 
nacyjną znajomość statutu, regulaminów 1 
przepisów technicznych PZB i OZB oraz 
praktyczną umiejętność sędziowania.

Kandydatów kursu Wydział Spraw Sę­
dziowskich zaopatrzy w odpowiedni ma­
teriał.

Zgłoszenia na kurs należy kierować do 
sekretariatu POZB w Poznaniu, al. Mar­
cinkowskiego 20 (Dom Pocztowca) w termi­
nie do dnia 9 bm. Zgłoszenie winno skła­
dać się z podania, zaopatrzonego w dwa 
podpisy sędziów lub członków PZB wzgl. 
POZB, własnoręcznie napisanego życiorysu 
oraz wyniku badania lekarskiego. Taksa 
egzaminacyjna wynosi zł 150..

koszykowej: KKS-u i Warty, rozegra­
ne ub. soboty na boisku przy ul. Rol­
nej, zakończyło się powtórnym zwy­
cięstwem „zielonych" 33:29.

„Warciarze" zawdzięczają swój suk­
ces właściwie doskonałej grze w 
pierwszych 15 minutach, w których 
panowali całkowicie nad przeciwni­
kiem, prowadząc już 21:5. Następny 
jednak okres, a zwłaszcza druga po­
łowa gry, przynoszą stopniowe „roz-

nych klocków. Wszystko wygląda jak 
plastyczne modele projektów na kon­
kurs architektów. Domki małe, lilipu­
cie, znacznie ładniejsze niż na ziemi, 
bo — niepokalanie czyste. ...Wysepka 
— most — woda... Przypomina się ma­
pa Paryża z i 
Mrówki ludzkie 
zadzierają łebki 
na kręcącej się 
na łańcuchach, 
łańcucha...

Reflektor' słońca uderza wprost 
przednią szybę. *Jasno, jasno i — cie­
pło. Myśli ziemskie pikują do ziemi. 
Przychodzą inne wraz z wysokością: że 
jednak to prawda — „Lotnik skrzydła-1 
ty władca świata bez granic"...

Silnik warczy gryząc się z powie­
trzem. Myśl cieszy się mozaiką barw 
tam na dole. Czy poznamy jutro nasze 
miasto znów w naturalnej wielkości?

Idziemy w dół. Lekko, ostrożnie, jak 
z jajkiem. Ziemia rośnie, ale rośnie ła­
godnie bez szaleństwa szybkości... Parę 
podskoków dobrej piłki, nawet przy­
jemnych. Kawałek betonu — i trawa. 
Trrrrr... trrrr... trr... Ląd stały! Tach — 
trzasnęły otwarte drzwiczki...

Stefan Słonjński

mostami na Sekwanie, 
i wychodzące z lotniska 
i w górę... Coś tak, jak 
karuzeli z huśtawkami 
Tyle tylko, że nie m„

na
cie-
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